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WSPOMNIENIE

Lek. med. Krzysz to f  
Ma cie jew ski
(1953-2003) 

30 grud nia 2003 r. zmarł na gle zna ny, ce nio ny i po wszech nie 
lu bia ny – nie tyl ko w śro do wi sku le kar skim – dr Krzysz tof Ma cie-
jew ski, za stęp ca or dy na to ra od dzia łu oku li stycz ne go Szpi ta la Wo je-
wódz kie go w To ru niu. 

Uro dził się w To ru niu 28 ma ja 1953 r. Oj ciec był ję zy ko znaw cą, 
pra cow ni kiem na uko wym Uni wer sy te tu Mi ko ła ja Ko per ni ka, a mat-
ka na uczy ciel ką ję zy ka pol skie go w szko łach ogól no kształ cą cych 
w To ru niu. Ma tu rę uzy skał w I Li ceum Ogól no kształ cą cym im. Mi ko-
ła ja Ko per ni ka. Ukoń czył Wy dział Le kar ski Aka de mii Me dycz nej 
w Gdań sku. W Byd gosz czy od był staż po dy plo mo wy, po ukoń cze niu 
któ re go roz po czął spe cja li za cję w kli ni ce oku li stycz nej pod kie run-
kiem prof. Jó ze fa Ka łuż ne go. W 1981 r. prze niósł się na sta łe do 
To ru nia i w Szpi ta lu Wo je wódz kim do koń czył spe cja li za cję Ist 
w dzie dzi nie oku li sty ki, a na stęp nie uzy skał IIst w za kre sie tej spe-
cjal no ści w 1989 r. Z za mi ło wa niem do sko na lił me to dy le cze nia 
ope ra cyj ne go. Po tra fił wspa nia le uczyć tej sztu ki ko lej nych adep tów 
oku li sty ki. Po nad to za an ga żo wał się w two rze nie ba zy da nych 
ob ra zów dna oka, uży wa jąc do te go ce lu prze ro bio ne go wła snym 
sump tem apa ra tu cy fro we go. In for ma cje te wy ko rzy sty wa ne by ły 
do prac ba daw czych pro wa dzo nych wspól nie z na ukow ca mi z In sty-
tu tu Fi zy ki Uni wer sy te tu Mi ko ła ja Ko per ni ka w To ru niu. Opu bli ko-
wał ja ko au tor i współ au tor kil ka na ście prac na uko wych. Sta no wi ły 
one za lą żek pla no wa ne go dok to ra tu. 

Miał rów nież wie le in nych za in te re so wań po za za wo do wych. 
Lu bił po dró że, zwie dził pra wie ca łą Eu ro pę i Chi ny. Upra wiał hip pi-
kę, brał udział w Tur nie jach Ry cer skich w Pol sce i Szwe cji. Sta rał się 
uczest ni czyć w co rocz nych „po go niach za li sem”. Czyn nie upra wiał 
że glar stwo, zdo by wa jąc ko lej ne stop nie wta jem ni cze nia. Pa sjo no-

wał się nur ko wa niem swo bod nym, nur ku jąc w Pol sce i w wie lu 
atrak cyj nych akwe nach za gra nicz nych. 

W kil ku ostat nich la tach ujaw ni ły się in ne, ory gi nal ne za in te re-
so wa nia doktora Krzysz to fa Ma cie jew skie go. Pa sjo no wał się szyb ki-
mi sa mo cho da mi i mo to cy kla mi. Na de wszyst ko jed nak uko chał 
la ta nie. Wła sną mo to lot nią ob le ciał pra wie ca łą Pol skę. 

Przy tych wszyst kich eks tre mal nych za in te re so wa niach za ska ki-
wał wiel ką wraż li wo ścią. Zaj mo wał się z po wo dze niem fo to gra fi ką. 
Wy czu lo ny był rów nież na pięk no ję zy ka pol skie go, in te re so wał się 
po ezją i mu zy ką. Miał wie lu przy ja ciół wśród ar ty stów – ak to rów, 
jazz ma nów, ma la rzy, mu zy ków, pie śnia rzy, pi sa rzy. 

Że gna ła Go ro dzi na, licz ne gro no współ pra cow ni ków i przy ja-
ciół, wie lu wy bit nych uczo nych i ar ty stów oraz rze sze nie kry ją cych 
wzru sze nia pa cjen tów. Przej mu ją ce by ły do wo dy przy jaź ni mi łu ją-
cych – tak jak On – swo bo dę i prze strzeń: pi lo tów, spa do chro nia rzy 
i mo to lot nia rzy, a tak że brac twa har ley ow ców. 

Je go na gła śmierć wstrzą snę ła wszyst ki mi, któ rzy się z nim przy-
jaź ni li i współ pra co wa li. Dla te go na pi sa nie te go wspo mnie nia 
o Krzysz to fie Ma cie jew skim – uczniu i współ pra cow ni ku, któ ry prze był 
wszyst kie szcze ble ka rie ry za wo do wej, sta jąc się od da nym za stęp cą 
i przy ja cie lem, oka za ło się trud ne. Nie spo sób bo wiem po go dzić się 
z my ślą, że nie spo tka my już uśmiech nię te go, po god ne go i peł ne go 
wi go ru, nie zwy kle ko le żeń skie go dr. Krzysz to fa Ma cie jew skie go, 
z je go bły sko tli wą in te li gen cją i wspa nia łym, swo istym po czu ciem 
hu mo ru, za wsze chęt nie słu żą ce go po mo cą każ de mu po trze bu ją ce mu. 

Krzysz to fie – nie za po mni my Cie bie! 

Lech Bie ga now ski 


